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F O Y E R
W I E L K I E J  O P ER Y . (I )

W  roku 1 8 5 7  przy jecha łem,  
do tego uwie lb ianego tak ży ją ­
cego P a r y ż a .  Dla k a ż d e g o ,  a 
p rzyna jmnie j  dla młodz ieży ,  za­
kochanej  w sz tukach  p i ę k n y c h ,  
p ić rwszym odwiedz in pr zedm io ­
tem , zwykle  byw a Akademi ja  
kró l ewska  muzyki  i t ańców,  p o ­
wszechnie j  znana  pod n a z w i ­
skiem wielkiej O p e ry .  W  dzień 
mojego  p r z y j a z d u ,  g r a n o  Hu- 

genoty . Zw ab io ny  tak ws ławi oną  
w ś w ie c ie  sz tuką  ledwo zm ie rz­
chać  poczęło , pobiegłem na teat r  
p rzy  ulicy Lepelletier.
<l) W  każdym s teatrów francuzkich 

zbudowana jes t sala, do której wi­
dzowie w ni i ę d z y - a k t a c h uda­
j ą  się na przechadzkę, rozmowę, 
i t. d. Sala ta zowie się F o y e r ; 
odpowiada ona niejako znajomym 
przy naszych teatrach bu l łc tom , 
s  tą różnicą, ze kiedy u nas stół 
cukiernika większą część zajmuje , 
tu ledwo on widzieć się daje, lub 
częstokroć w innym stoi przyległym 
pokoju.

Szczęś l iwem a rzadko  I r a f i a -  
j ąeem się w y d a r z e n i e m ,  w lak 
obszernem jak P a r y ż  m ie ś c i e , 
w  tak zaluduionem jak sala opery  
m ie js c u ,  w s a m y e h ż e  dr zw iach  
spotka łem dobrze mi dawniej  w  
Niemczech zna jomego P a r y ż a -  
n i na j  au t o ra  przy je mnego w o ­
dewilu , który ki lkakrotnie p rz e d ­
s tawiony  na tea trze  de K arietes, 
w p ro w a d z i ł  go w to w arzys tw o 
wielu teraźniej szych  I rancuzkich 
pisa rzy.

W  jednym z m i ę d z y  a k t ó w  
poszl iśmy do F o y e r ,  w rozmai ­
tych tej obszerne j sali s t r o n a c h ,  
przyjaciel  mój  wodewil lis ta  w sk a ­
zał mi różne  g r o m a d k i , złożone 
z ludzi tychże samych lub zbl i­
żających się odcieni ,  zdań sk łon­
ności za t r u d n ie ń . . .  T u  s tało kilka 
g r u p  różnego  rodzaju l i t e ra tów,  
ta m  urzędnicy ,  ówdzie  wyżs i  
w o j s k o w i ,  dalćj dz ien nik arze ,  
gdzie indzićj m n o s tw o  pos l io-  
jonych d a m ,  a przy nich roje 
e legantów.  W  koło tych g r o n  
przechadzal i  się pojedyńczo cic-
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k aw’i cudzoz iemcy,  a gf«/śoit?i pe- 
wieu rodza j p r z e k u p n i ó w , co 
cudzy  dow’cip w i o l  ł ap ią c ,  za 
swój  go naza ju t rz  wdz ieńnicz-  
kacli p rze dają.  W  każdym pr zed­
miocie głębokie zdanie lul) d o ­
wcipne  uwagi  przy tycb g r o ­
madkach  usłyszeć m o ż n a ; o 
wszys tk im tam rospra wdają o 
l i t e r a t u r z e , s z t u k a c h ,  r z e m i o ­
słach , umie ję t nośc i ach ,  kupiec- 
twi e  i t. d.  a wszys tko  g ł ę b o ­
ko i uczenie ro zb ie ra ją ,  są dzą ,  
k ry tykują  j czasem też i pot warz  , 
•s tych g rom adek  na świa t  w y ­
leci, a bardzo często tylko m ło d ­
szy jej bra t  zwaśnienie .

P ie rw sz e  k o ło ,  p rzy  którein 
s przyjacielem wodewi l l is tą  k r ą ­
żyć zaczęl iśmy,  było po wię k ­
szej części złożone s k r y t y k ó w ,  
z rozbieraezy i sędz iów w s z y ­
stkiego cokolwiek się nowego  
na świeeie p o k aże ,  k lyrych tyle 
poczynający  obawia ją  się aulo-  
r o w i e ,  k tórym się tak uniżenie 
kłaniają j u ż  postępujący,  k tórym 
kadzą pochlebiają wszyscy ,  i k tó ­
r y m ,  c o  n a j l e p s z a ,  za po ­
c hw a ły  płacą.

Mój wodewi l l is tą  wskazał  mi 
między  iuuemi Ju l iu sz a  J a n i n ,  
przez wielu l i t era tów,  za naj lep­
szego dziś k ry tyka  miany ,  k tó ­
rego  l‘e u i 11 e t o u ó w co ponie-
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działek w dzienniku des Debats 
ogłaszanych  , publ iczność paryz- 
ka jak  naj lepszego o nowośc iach 
tygodniowych s ą d u ,  z niecierpl i ­
wością wygląda .  Jul iusz  J an i n  
wydal  kilka niezłych r o m a n s ó w ,  
ja k o  to Barnnee— l’A ne m ort—  
Le Chemi/i dc traverse , lecz is to­
tnie się w s ł a w i ł ,  i największą 
po Eu g en iu sz u  Scribe  for tunę  
sobie z b u d o w a ł ,  przez dowcipne 
(cuil lelony,  i z rę rzae  krytyki .  (2 )  
A u t o r  Bar/tara mićszka w pię­
knym hotelu przy ulicy Tournon. 
Zbytek  dob rym k e. nwany s m a ­
kiem przys tro i ł  mu sa lony ,  w kló- 
rveli raz  na tydzień daje w ie ­
czory ,  lecz nie zobaczyć na tych  
wieczni  ach ludzi już ws ł aw io ­
n y c h ,  czego po s tanowisku  I*, 
. laniu w święcie l i t erackim,  s po ­
dziewaliby się należało.  T o w a ­
rzys t w o  jego składa się pospo­
licie z młodych nowo-poczynają-  
cyeli pi sa rzy ,  zamieszkałych w 
P a r y ż u ,  lub świeżo spro wi nc i j  
p rzybyłych .  Pani  M a rg ra b in a  
de la C.... p rzy jemna i pełna d o ­
wcipu o s o b a , jest gospodynią  
do m u , i jak królowa s a m o w ł a ­
dnie nad otacza jącym j ą  m ło do ­
c ianym d w o re m  panuje.  Ftozmo-

(2) Każda taka krytyka przynosi mu n a j­
mniej 300 franków , od arkusza 
druku. P .  H.
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t t  v d o w c i p n e ,  ż y w e ,  l i s zczypli-  
w e ,  lee/, z a w s z e  w p rzyzw  o i t o ­
ści  z a m k n ię te  o b r ę b a c h ,  t o w a ­
rz y s z y  z w y c z a jn e j  he r bac ie ;  lecz 
p r ó c z  r o z m ó w  ża d na  g r a , ani  
n aw et  m u z y k a  do sa lon u  1*. J a n i n  
n ic  p r z y p u s z c z o n a .

l ' o  J u l i u s z u  J a n i n  p rzy jacie l  
w o d e w i l l i s t a  w s k a z a ł  mi j e szc ze  
k i lku  in ny ch  w s ł a w i o n y c h  w P a ­
r y ż u  k r y t y k ó w ;  j a k o  l o :

P a n  C a p o l  de la F e n i l l i d e ,  
j e d n e g o  z na j t r a f n ie j sz y c h  r e c e n ­
z e n t ó w ,  lecz t r o c h ę  t w a r d y m  p i­
sz ąc ego  s t y le m .

P a n  N is a rd  k tó r e g o  s u r o w ą  
lecz lo iczną k r y t y k ę ,  s p r z y je ­
m n o śc ią  c z y t a m y  W ’ p r z e  z o ­
r z e  P a r y ż a  (remie de P a ris .)  
N a jp i ę k n ie j s z ą  t ego  a u t o r a  re- 
ce nz i j ą  j e s t ,  k r y t y c z n y  ro z h io r  
dzie ł  W .  H u g o .  S ą d  ten o d ­
zn acz a  się b e z s t r o n n o ś c i ą ,  nie-  
szezędz i  n a g a n  , lecz o d da j e  s p r a ­
w ie d l iw e  p o c h w a ł y .  T a  j e d n a  
rec enz i j a  m a  w a r t o ś ć  d o b r e g o  
o b s z e r n e g o  dzie ł a .  Z n a j o m y m  
jes t  t akże  N i s a r d  j a k o  t r a f n y  ki lku 
ł ac ińsk ich  a u t o r ó w  t łu m ac z .

T u ż  s p o s t r z e g l i ś m y  m ło d e g o  
D e l r i e u ,  po k t ó r y m  jeśli o śm ie -  
l em y się  z t e raźn ie j szośc i  p r z y ­
sz ło ść  p r z e p o w i a d a ć ,  wiele s p o ­
d z i e w a ć  się na le ż y .  N ad z ie je  te 
o p i ć r a m y ,  t ak na  a r t y k u ł a c h  m ło -

1 l i i

de go  D e l r i e u  um ie sz cz o n yc h  w 
d / i e u n i k u  T e m p s , i w Hectic ile 
Paris  , j a k o  też na j e g o  r o m a n s i e  
pod t y tu ł e m  V irg in ile .

P r z y  D e l r i e u ,  w s k a z a ł  p r z y ­
jacie l  mój  A l b e r t a  C l r r ,  j e d n e g o  
s i a k  n az w an yc i i  t r zech  ludz i  
s t a n u  p e w n e g o  dz i enn ic zka  s a ­
ty r y c z n e g o .  Nikt  lepiej ś m i e ­
s z n ie j s z e g o  i d o w c ip n i e j s z e g o  
a r t y k u ł u  z lada zd roż nośe i  n a p i ­
sać nie p o t r a f i ;  C l e r  d a ł  się we  
znak i  w ielu s ł a w n y m , lub  za 
s ł a w n y c h  m a j ą c y m  się w l i t e r a ­
tu r z e  , l ud z io m .

Z i m n o  n a m  t rocin;  hy lo  koło 
ok na  p r zy  k t ó r y m  s ta ło  k r y t y ­
kó w  g r o n o ;  chc ąc  się za te m o g ­
rza ć  a p r zy  tern s k o r z y s t a ć  skąd 
i n ą d ,  zb l i ży l i śm y  się ku s łupow i 
p i e c o w e m u ,  p rzy  n im  c z e r n i ł a  
się z g r a j a  l i t e r a t ów  , z ło żo na  po 
w iększe j  części  s s a m y c h  p i sa rzy  
r o m a n s ó w , nu ró żn e  po dz i e lo ­
ny ch  k a t e g o r i e ,  o b y c z a j o w y c h ,  
h i s t o r y c z n y c h ,  m o r s k i c h ,  f r e ne -  
lo g ic zn ye h  , o d r a d z a j ą c e g o  g u ­
s t u  , i t ak dalć j .  W  s a m y m  
ś r o d k u  tych  p u ł k ó w ,  s t a ł  B a l ­
z a k : '  B a l za k  c a łe m u z n a j o m y  
św i a t u  , w y h o r n y  opowiadać / .  , 
t y lu  o d k r y ć  p sy c h o lo g ic z n y c h  
w y n a l a z c a .  N a  t ego  lo B a lz ak a  
j a  dzi ś  j e sz c ze  p a t r z ę ,  ea łe mi  
g o  w id zę  o c z y m a ;  p r z y z n a ć  je-
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dnak muszę że postać nie u j ­
mująca , maleńki ,  gruby i jak 
kraszanka cz erwony ;  lecz spoj­
rzenie bystre i przenikliwe.

Balzak ina dziś około lat 4 2 .  
linie jednak tak lubego autora 
niedawno światu poznać się dało, 
bo dopićro po ogłoszeniu ro m an­
su pod tytułem La pean de chagrin. 
D w a  romanse bez imienne tego 
autora .  Le dernier Chouan, — i 
La physiologie du mar i age, wielką 
lecz uieprzywiązaną do nazwiska 
Balzaka otrzymały sławę. Długo 
nie wiedziała publiczność,  że 
autor  ten nim się własnym pod­
pisał imieniem,  wydał wprzód 
przeszło dwadzieścia tomów ro ­
mansów,  pod rozmaitemi pseu- 
doimionami jako to Lorda l i ’hone, 
Margrabiego de V iellerg le , Ho­
racego de S  Aubin  a szczególnićj 
pod tein oslatniem wsławi ł się 
nazwiskiem.

Liczne a zawsze dobre r o ­
manse tego A u t o r a ,  dowodzą 
■ze dla tak dokładnego serca i 
natury ludzkiej odmalowania,  w 
głębokich badaniach do naga ro ­
zebrawszy całą naturę człowieka, 
s twarzał  sobie z rozmaitych wzo­
rów jakby ezerwony b a r e m ; s 
którego wyprowadzając po ko­
lei , rozmaite kobiety, pokazywał 
je  światu , to b l ade , melanchu-

Iiczne , zadumane , to wdzięcznie 
uśmiechające s ię ,  to słodko m a ­
r zące ,  lub znowu żywe,  pełne 
gwałtownych namiętności,  pełne 
ognistego uczucia i n iepohamo­
wanego żądz zapału. W p r z ó d  
St  Aubin napełnił tekę,  lekko 
gdzie niegdzie odcieniowanemi 
lecz pełnemi prawdy za rysam i , 
które poźnićj Balzak rozważnie 
w grupy ułożywszy,  czarowane- 
mi naprowadzi ł (arby,  i s two­
rzył galerią różnorodnych obra­
zów,  zaczynającą się od portretu 
Fedory a zakończoną idealnym 
Pani  de MortsaJ' wizerunkiem.

Mimo tak wielkiej s ławy,  
wszyscy prawie krytycy zgadzają 
się że talent Balzaka upadać po­
czyna.  Dla ostatecznego w leni 
względzie zawyrokowania,  cze­
kamy recenzij którego s pier­
wszych krytyków francuzkich, 
o świeżo s pod prassy wyszłym 
tego autora romansie pod ty tu ­
łem La Jemme superieure, a o 
którym następną przytaczają a- 
nekdotę. Na sześć tygodni przed 
oddaniem tego romansu do druku 
Balzak widząc swe prace ciągle 
przerywane , ezęslemi aż do u- 
przykrzeuia odwiedzinami:  w y ­
dawców,  księgarzy,  dzieńuika- 
rzy,  dobijających się o nowe u 
autora płody; chcąc się schruuić
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przed n ić m i ,  najął  sobie pod na- 
zwiskem D u ra n d a  małą na 11- 
s l roni  izdebkę.  Lee/, i to nie 
p o m o g ło :  jeśli  nie księgarze  i 
ty m  podobni , to go  wierni  p r z y ­
jaciele w y t r o p i l i ,  zna leź l i , i p u ­
bliczności izdebkę samozwącego 
się D u r a n d a  odkryl i .  Z n o w u  n o ­
we wizyty .  P e w n e g o  wieczora 
więc zn iecierpl iwiony,  wz iąwszy  
pod pachę mały t łumaczek bie­
l izny,  idzie do bióra dyl iżansów:  
w tej właśnie cli wili ,  j eden  s t a ­
kowych powoz ów wychodził  w 
d rog ę .  Balzak nie zapytawszy  
n a w e t  w k tórą  dyl iżans udaje się 
s t r o n ę ,  siada i jedzie i noc całą 
pędzi .  Gdy się rano  dyliżans za ­
t r z y m a ł ,  Ba lzak wysiada  a u j ­
rzaw szy  się w j a k i e m ś  mias te ­
czku i sądząc iż j u ż  o kilkanaście 
mil j es t  od P a r y ż a , wchodzi  do 
pierwszćj  lepszej oberży ,  każe 
sobie dać najlepszą izbę, i wuiej 
p rzepędz iwszy  trzydzieści  sześć 
d n i ,  napisał  wyżej  wspom niany  
r o m a n s ,  poczćm ujź rzawszy  z n o ­
w u  idący ku Pa ry żow i  dyliżans 
w s i a d ł ,  i do siebie powróci ł ,  nie 
wiedząc ani w jakiem mieśc ie ,  
ani na we t  w ja k i em  był d e p a r ­
tamencie.  Go tylko można  było 
pod tym wzg lęd em od samego 
dowiedzićć się B a l z a k a ,  to że 
pokój oklejoiiy był  b łęk i tnym

p a p ie re m ,  że komary łóżka żó ł ­
tego były perkalu ,  i że n igdy 
godziny  wiedzićć nie m ó g ł ; bo 
zapomni awszy  własnego  z e g a r ­
k a ,  t akowego w izbie niebyło.  
P ozna je  się t y l k o , że na p a ­
mią tkę  w y rż n ą ł  na j e d n y m  zo -  
kien swoje  nazwisko .  O tn ż ś la d !  
Dale jże w podróż na kilkanaście 
mil w o k o ło  P a r y ż a ,  któś może 
będzie lej oberży wynalazcą ,  no ­
w y m  Krzysz tofem Kolumbem! . . . .

Zasęp ion y ,  z a d u m a n y ,  n ie ­
dbale odz iany,  przy Balzaku stał  
o kolumnę opar ty  odludek A l ­
fons K a r r .  Nie przez chęć od- 
szczególnienia się lub nacecho­
wania  się oryginalnośc ią ,  K a r r  
to w a rz y s tw a  ludzi unika.  Gdy by  
nie wśród P a r y ż a ,  lecz wg łęb i  
ukry te j  wioski p r ze m ie sz ki w ał ,  
pewno z wrodzonej  do lego s k ło n­
ności od ludzi by s t r o n i ł ;  a je­
dnak pomimo tego d z i w a c t w a ,  
K a r r  jest naj lepszym redaktorem 
uszczypl iwego dziennika Figaro. 
Mając  dopiero lat 2B , pisarz 
ten j u ż  wydał  ośin to mów r o ­
m a n s ó w ,  i m n o s tw o  w yborn ych  
powieści  w feuil letonacb różnych  
dz ienników umieszczonych.  Jes t -  
to jeden  s pisarzy f rancuzkich  , 
co nacechował  swe płody sobie 
tylko właściwą  i przez siebie 
s t w o rz o n ą  orygina lnością  a oho-
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ciaż n iektórzy kry tycy ł i ł r z y m u -  
j ą , że wksztuł taeh i stylu n a ­
ś laduje S t e r n a ,  naszem zdaniem 
K a rr  nie tylko że je s t  sobie w ła ­
śc iwy,  ale wcale n o w y ,  o ry g i ­
nalnych  jes t  p o m y s ł ó w ,  ksz tał ­
tny  dowcipny  i nie spospoli to-  
w a n y ,  i malu je  uczucia na m ię ­
tności , s i lnym i ognis tym s ty ­
lem. W  pierwszym romansie pod 
ty tułem Sous /es til/e u ls , opisał  
K a r r  j ak  p o w i a d a j ą ,  w y d a rz e ­
nia i uczucia własne j  młodości .  
Przyjac ie le  k tórym ki lkakrotnie 
opowiada ł  w y d a r z e n i a ,  obawial i  
się by rzecz lak im zna joma 
mogła  dostatecznie ciekawość 
czy te ln ików zadowołuić.  P o m i ­
mo tej ob aw y  ro m ans  Sous /es 
tH/eu/s świe tne  u publiczności  
pozyskał  przyjęcie.  Oryg in a l noś ć  
i n a i w n o ś ć  wyd a rz eń ,  dosko­
nały rozbior  l icznych a często 
w pr os t  sobie przeciwnych uczuć,  
a co najwięcej  , n iewyezćrpany  
i niepo w ta rzający  się d o w c i p ,  
z jedna ły  Al fonsowi  K a r r  wielu 
s t r onn ik ów  i uwielbicieli.  N a ­
s tępny  ro m a n s  tego A ut or a  pod 
ty tu łem Une heure trop tard  juz 
takiej nie zyskał  jak p ierwszy 
w z ię lo śc i ; dla tego może  zen i e  
w przychylne j pokazał  się ehwii ,  
dla pisarza!  Z  jakiej  kolwiek bądź 
p rz yczyny,  mniej  u publ iczności

m ów iono  o Une heure trop tu rd  , 
jak o Sous /es ti/le u /s , którego 
w wyliczeniu lepszych te raźn ie j ­
szych r o m a n s ó w ,  żaden s k r y ­
tyków nie zapomina .

W a d ą  roma nsó w Alfonsa K arr  
jes t  zbytek indywidualnośc i .  ()- 
powiada jąc wydarzenia  własnego  
życia z ręcznie je  układa p r o w a ­
d z i , i dowcipnie  o p is u je ,  lecz 
ile razy dotknie osób mniej  na 
wydarzenia  wpływ ających ,  c h a ­
rak te rów dobrze  nie odznacza , 
i ob razów trafnie nie skreśla,  
(żdyby K a r r  uległ  osobiście j a ­
kim n ad zw yc za jny m i burz l iw ym  
w ypa dko m napisałby cóś bardzo  
inlcressującego ; '  lecz ile razy w 
obcych wydarzeniach , szuka ł  
p rzedmio tów ,  tw ory  te slabemi 
i mało za jmująermi  były,

L e chemia le p lus co u rt, trzeci 
tego A u to ra  r o m a n s ,  znów le- 
piej j ak  poprzedzający był przez 
publ iczność przy ję ty ,  bo w n im 
in t ryga  doskonale  p row adzona  
i styl  b o g a t y ;  lecz dodać m u -  
s ićmy dla wsparc ia  poprzedza-  
jąecgo zda n ia ,  że cały ten r o ­
mans  wyję tym jes t  z nieszczęśl i­
wych  przygód samego au to ra ,  (.‘i )  

Pró cz  orygina lności  pomysłów 
i k s z t a ł t u ,  kłóreini K a r r  swe
(3) Homans ten s łużył  za dowód w  s p r a ­

wie  n iep rzy jem nej  d la  A u to ra .
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nacechował  płody,  a k tórą  wielu 
naś ladowało p i sarzy,  jest  on j e ­
szcze założycielem now ego sv- 
s tematu ty tu łów:  gdyż p ie rwszy ,  
ośmieli ł  się nadać romansowi  
nazwan ie  sz czeg ó ln e ,  do d a ­
wnych  zupełnie nie pod o b n e ,  
roś  zupełnie now ego p rzy rz ek a ­
jące. .Jak śmiały krok przypadł  
do g u s t u ,  wszedł  w modę  i wnet  
livł na ś la dowanym.  W k r ó t c e  po 
ogłoszeniu rom ansu  Sous fes lil-  
leuls zjawiły się tytu ły Sous fes 
r id e a n x , Sous les fo ils, Sous une 
casęuełte , i następnie  od tych 
pochod zące ,  P ries pour elle, Qu’ef- 
le eta it belle, Comme les fem m es  
m euren t, A u  hord. du ehem in , A u  
couraut du ruisse.au, A u  cfair des 
E to i/e s , Eu. mangeant la gaU etle: 
m n o s l w o  innych rozmaitych  po­
c iągających , i tymże  sam ym 
szczególnym tytu łem ja kąś  o r y ­
g inalność  przyrzeka jących.  Pr ze -  
s t rzedz  jednak  ośmielamy się n a ­
szych czyte lników,  że owe w a ­
biące ty tu ł y ,  w y bo rne  do s p rz e ­
daży  książek,  częs tokroć nadzie je 
pięknie p o w z ię te ,  bardzo  za­
wodzą .

Kiedy przyjaciel  W od ew i l l i s l a  
da wa ł  mi różne nad dziełami 
Alfonsa  K a r r  uwagi  , p rzys tojny 
wykwi n tn ie  u b rany  młodzieniec,  
p rzechodząc  koło g ro m a d y  ro-

m a n s i s l ó w ,  ścisnął  za rękę B a l ­
z a k a ,  kilku innych l i t e ra tów 
uprze jmie  pow i t a ł , i w g łąb foyer  
ku siedzącym tam pośpieszył ko­
b ietom.  Byłto Alfred de Musse l .

A u t o r  len mało  jeszcze  dał  
się poznać światu  chociaż jak  
m ó w ią  bardzo  w'iele pracuje .  
Poezye  je go  pełne w dzięku i ł a ­
twości  : Le. spectacle dans v n fa u -  
teuil a więcej j eszcze  powieści 
W ł o s k i e  i H is z p a ń s k ie ,  Contes 
d'Espagne et d A  talie  w sław iły go  
jako  doln ego ry m o lw ó rc ę .  S ł a b ­
szym je s t  Al f red  de M u s s e t  w 
p ro z ie ,  czego dow odem  cięż.ko- 
nutlny ro ma ns  pod tytułem Con­
fession d ’un enfant du siec/e; lecz 
nie dz iw ,  A l l i ed  de Musse t  jes t  
urodzony m poetą , a r y m o l w o r r y  
pisząc zwykle  za p ie rwszym n a t ­
chnienia p o p ę d e m , wyborn i  w 
w i e r s z u ,  bardzo  rzadko dobre-  
uii są prozaikami.

J ak a  je s t  dążność  m u z y  A l ­
freda de M u s s e l?  t r ud no  zdo- 
tąd wydanych  tego poety płodów 
odgadnąć .  Naszeni  zdaniem , 
Mu sse t  równie  jak i kilku in­
nych te raźnie jszych poe tów,  nie- 
w y b r a w s z y  sobie pewnej jeszcze 
d r o g i ,  w aha  się do ja k i egu  celu 
myśli  obrócić.  Prz ed  ki lkoma 
laty,  wielu młodych f raneuzkich 
poe tów rzuc iło się na drogę  prze-
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sadzonego r o m a n t y z m u  ; publi ­
czność oh a łamu cona  huczno-  
brzmiącćmi w y ra z y ,  i nowością 
ksz ta ł tów,  przez chwi lę  zdawała  
się w  owych sm akow ać  płodach,  
lecz po g łębszem zas tanow ien iu ,  
przez rozbiory  su ro wej  krytyki  
ośw ie cona ,  wychodząc  powoli  
z omamienia odepchnęła n iesma­
czne i p rzesadzone  rom an ty cz ­
nych  A u t o r ó w  płody.  Odpa rc i ,  
j edni  zupełnie um i lk l i ,  d rudzy  
w ah ają  się j e s z c z e ,  czy powróc ić  
na  dawnie j  m u z o m  ut o ro w a n ą  
drogę  ? czy postępow ać dalej błę- 
dnemi  lecz przez siebie w y n a ­
lezionymi ścieżkami.  Podobnie  
i n n y m ,  Alfred de Mu sse t  w aha  
się je sz c z e ,  p i sze ,  lecz nic nie 
w y d a j e ;  m am y  jedn ak  nadzieję 
ze w p ie rwszym co chwila  spo­
dz i ewanym dziełku okaże światu

•i

zna jomą juz wyższość talen tu.  
( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)
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P I E R W S Z A  M A T K A .

S ta ro żyt na  powieść rabinów' 
zawiera  nas tępujące tkl iwe opi­
sanie na js łodszego i na jmocniej ­
szego  uczucia macierzyńskiej  m i ­
ł o ś c i : « C h w i l a ,  w której  E w a

porodzi ła p ić rwszego syna,  i gdy  
p ie rwszy raz przy tul i ła  dzićeię 
do swoich  p i e r s i , była na jszczę­
ś l iwszą w je j  
aniołowie  stali około z a c h w y ­
conej m a t k i ,  radując  się o b r a ­
z e m ,  k tórego pierw ej nigdy nie 
widzieli .  S a m  R ó g  r adow a ł  się 
swojem powt órnćm utwor zenie m 
człowieka  i czytał  w sercu m a ­
tki swoje  własne  uczucie,  p rze-  
ś w ia dcz a ją ce , iż. świat  j es t  do ­
skonałym.  Chłopiec nasyci ł  się 
po ka rm em  , a E w a  była n ie w y­
czerpana  w pieszczoty i w y n a ­
lazki zabawek dla swego u lu ­
b ieńca ;  a gdy  razu jedne go  s p u ­
ściła go  z swojego łona  i po­
s tawi ła  na n o g i ,  rzekł  Bos ' :

P 7 P

» Pu ść  go ,  niech bieży !» —  « A h  
nie pusz czę ,  P u n i e , > odrzekła 
E w a  , « nie puszczę ,  bo upadnie.  « 
W t e d y  B ó g  rzek ł :  "P o n ie w a ż  
tw o ja  miłość macierzyńska  m o ­
cniejszą je s t ,  niż zaufanie w moje 
s ł o w o ,  będziesz więc przez cały 
rok z mozolną  pracą uczyła c ho ­
dzić tw ego s y n a . » —  «D o b r z e ! « 
odrzekła E w a  uwese lona w s w o ­
je m  s e r c u ,  " ty m  sposobem nie 
tak prędko moich poca łunków 
od b i e ż y !»

życiu.  W s z y s c y

W  K r a k o w i e ,  C z i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


